
Str. 4 ABC — NO WIKT CODZrENM? Nr. 22g

Przeoudowa Dworca Głównego
i r o z p l a n o w a n i e  t e r e n ó w  p r z y d w o r c o w y c h

Z chwilą ukończenia przebu­
dowy stacji Warszawa Główna 
oraz budowy dworca centralnego  
na tej stacji zostanie utworzony  
między ulicą Marszałkowską i no 
wym dworcem obszerny plac przy 
dworcowy. Plac ten będzie ogra­
nicz. ulicami: Al. Jerozolimską  
i  Marszałkowską oraz istm ejące-  
mi budynkami prywatnemi, przy- 
lcgającetm ao ul. Chmielnej

Projektowane rozplanowanie  
terenów przydworcowych rozwią­
że całkowicie zagadnienie ao- 
jazdu do dworca ze wszystkich  
dzielnic miast, a niezależnie od 
tego umożliwi komunikację bez­
pośrednią z Zielną, Wielką, So 
snową z jednej strony i Poznań­
ską, Pankiewicza oraz Emilji  
Plater z drugiej strony, odciąża­
jąc w ten sposób ruch na ulicach  
Marszałkowskiej i Żelaznej.

Prowadzone od szeregu lat ro­
boty, rwiązanc z przebudową sta­
cji W arszawy Głównej w miarę  
ich wykonywania zbliżać się  bę­
dą poszczcgólncmi etapami do o- 
statecznego zrealizowania tego  
projektu.

Następncm  etapem robót, ma­
jących na celu usprawnienie ko­
munikacji miejskiej będzie połą­
czenie ulicy Poznańskiej z Wiel­
ką przez budujące się  obecnie po 
krycie placu przed dworcem od 
strony Marszałkowskiej i przez 
tereny zajmowane obecnie przez 
kolej. Omawiana arterja komuni­
kacyjna będzie mogła być jednak  
zrealizowana dopiero po przenie­
sieniu całego ruchii pociągów na 
dolny poziom st. Warszawa Głów 
na i po przeniesieniu urządzeń  
kolejowych, położonych na 
wschód od omawianej arterji ko­
munikacyjnej do nowego dworca. 
Zajęcie bowiem już obecnie cia­
snego piacu przed dworcem przy 
ul. Chmielnej przez przedłużenie  
ul. Wielkiej i" wprowadzenie ru­
chu ulicznego tranzytowego u-
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trudniłoby w  bardzo wysokim  
stopniu dojazd do dworca.

Ji’’: wynika więc z powyższego  
jedynie dalsze kontynuowanie  
przebudowy stacji Warszawa  
Główna, a mianowicie skasowa­
nie górnego poziomu tej stacji i 
wybudowanie nowego dworca po­
zw o li -n a  rozebranie dworca cza­
sowego i zabudowań kolejowych,  
położonych na wschód od projek­
towanej arterji komunikacyjnej  
oraz na planowe połączenie ul 
Poznańskiej z Wielką

W zrost liczby nieruchomości
w  W a r s z a w i e

Dokonano wystawienia  wzrostu 6 do 50 i więcej mieszkań, Nieru-
liczby nieruchomości w stolicy w  
latach 1019 i 1931 oraz poiozo 
nych w nich mieszkań. Z 10.042 
nieruchomości 1919 r. liczba ich 
do 1S31 r. wzrosła o 0.082 i wyno­
siła 13.125. Najwięcej wzrosła  
liczba nieruchomości liczących  
jedno, dwu, trzy do pięciu m iesz­
kań, leżących na peryferjach mia­
sta.

Słabsze tempo wzrostu obser­
wowane jest  w stosunku ao w iel­
kich nieruchomości, liczących od

chomosci, liczących od 6 do 20 
mieszkań było 1919 r. 3.138, w 
1901 r. 4.001, nieruchomości od 
21 Jo 50 mieszkań, w 1919 r. 
2.966, w 1901 r. 3.014, wreszcie o 
mieszkaniach ponad 51 w 1919 r. 
1.062, w 1931 r. 1.168.

Poza nielicznymi wyjątkami 
największa liczba wielkich blo­
ków mieszkalnych powstała w 
śródmieściu, na peryferjach zaś 
częściowo w Mokotowie, częścio­
wo na Żoliborzu.

Fatalne małżeństwo Kaprala
B u t e l k a  k w a s u  s o l n e g o  i f a ł s z y w e  o s k a r ż e n i e

N ieszczęś liw ie ożenił sie Józef  
Siwik, kapral 1 p. lotniczego. 
Podoficer wziął za żonę młodą i 
płochą dziewczynę, me znając  
zupełnie jej przeszłości. Po paro­
letnim pożyciu stwierdził, że żo­
na zdradza go. Siwik postanowił  
wówczas zbadać bliżej przeszłość 
swej żony, a wtedy dopiero od­
krył, że dziewczyna prowadziła  
niezwykle lekki tryb życia.

Kapral wszczął kroki separa­
cyjne Żona dowodziła, że jest

F roiekt budowy „miasta wariatów

P o g o d a  s ł o n e c z n a
W  całej Polsce było wczoraj rSo­

ldem przeważnie pochmurno. Deszcze 
nadały na południowym zachodzie, 
miejscami na Podlasiu.

Temperatura o g. 7 wahała siy w 
granicach od 15 st. na zachodzie,, do 
20 it. na wchodzie kraju, w górach 
od 9 do 16 st.

Obfite deszcze pochodzenia burzo­
wego spadły w okolicy w Lubelskiem, 
Kieleckem i częściowo w Krakow­
skie m i w górach Nieznaczne nato­
miast na Pomorzu, w Suwalskiem, na 
Podlasiu w Kaliskiem i na Śląsku.

Dziś po miejscami chmurnym ran­
ku w  ciągu dnia pogoda słoneczna o 
większem zachmurzeniu w dzielni­
cach wschodnich gdzie możliwy rów 
nież przelotny deszcz, ciepło, słabe 
wiatry miejscowe.

V} tcaUach i kutaJi
Repertuar na dzień dzisiejszy 

przedstawi, się nastepują'o:
Teatr WieBci, „Hr. Luaemburjf’ 

Lehara.
Teatr Narodowy „Stare wino”. 

Teatr Polaki ,,Ludzie w  bieli”. Teatr 
Letrn „T y  to ja” . Teatr Kameralny 
„M ysz kościelna”.

A  teraz, r„* eo w at to pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska  
111) —  „Świat urojony” Sty­
lowy (Marszałkowska 112) —
„Julika”. Atlantic (Chmielna 33) — 
„Człowiek o HO maik ark” . Apolla 
(Marszałkowska 100) „Bengali”, Ca- 
pitol (Marszałkowska 125)— ,,/brod 
nia w  Trinidad’ . Europa (Nowy 
Świat 63) — „Kwiaciarka 7. Prateru 
Kia I to (Jasna 3) —  „N.ebezpieczna 
piękność” . Filharmonja (Jasna 5) — 
„.Sprzedany glos” . Atlantic „Droga 
ket powrotu".

Casmo (Nowy £wiat 40) „Niedo­
kończona symtotija".

Na międzynarodowym zjeździe 
psychjatrycznym, który odbyć się 
ma w roku bieżącym, grupa leka­
rzy polskich zamierza wystąpić z 
doniosłym projektem, mianowicie  
probozycją budowy całego mia­
sta dla umysłowo cnorych, mia­
sta o charakterze międzynarotlo- 
v ym, w  ktorem znaleźliby się cho­
rzy z różnych państw.

STUPROCETOWF  
B E Z PIE CZE Ń STWO

Pomysł gigantyczny — 1 w ła­
ściwie mezbyt jasno skrystalizo­
wany.. Jak bowiem powinno w 
rzeczywistości wyglądać, jakiem! 
prawami się rządzić „miastu wa­
rjatów” ? W koncepcji egó.nej  
przewiduje się tylko takie rzeczy,  
jak odgrodzenie zupełne miasta  
od zwykłj cb osiedli ludzkich śc i­
s ła  opieka i kontrola nad każdym 
z mieszkańców', zabezpieczenie  
przed wszelkiego rodzaju kata­
strofami i wypadkam'.

A więc wszystkie aemy tego 
tragicznego miasta musiałyby b jć  
parterowe, by uniemożliwić za­
machy samobójcze przez skoki z 
Wysokich. pięter Gaz świetlny  
byłby wyłączany a iuom atyczne ,  
przewodj elektryczne kompletnie 
izolowane. .Miasto byłoby pozba­
wione wszelkiej Komunikacji ko­
łowej, rezygnując ze zdobyczy 
postępu i cywilizacji w tym zakre­
sie dla aobra mieszkańców, ktć- 
rzyby mogli w chwil: zamroczenia  
umysłu rzucić się p /d  pędzący sa­
mochód czy tramwaj; t. d., i t. d 
— projekty teoretyczne , ‘co do 
rożnego rodzaju urządzeń inożna- 
by snuć w nieskończoość.

ClSZjA. —  DRAŻNI CHOREGO
P onijs ł  ten jest re^uiiatcm dłu­

goletnich doświadczeń lekarskich, 
które stwierdzają, że metoda le ­
czenia zakładowego jest n iewła­
ściwa. w większości bowiem w y­
padków pogłębia tylko chorobę. 
Stwierdzono, żc chorzy niają zna­
cznie większe szrnse wyzdrowie­
nia, jeśli  przebywają w otoczeniu 
normalncm, w hałasie i gwarze — 
natomiast cisza panujaca w za­
kładach leczniczych działa na 
nich deprymująco i wprawia w 
stan podrażnienia. Te obserwacje  
skłoniły lekarzy —  psychjatrów  
do wysunięcia  proiektu budowy  
całych miast dla umysłowo cho­
rych i dziś myśli s ie  zupeln:e po­
ważnie o ich realizacji.

ZBRODNIE, DO KTÓRYCH 
„PRZYWYKLIŚMY”

Nasuwa się jednak pytanie za­
sadnicze: czy rzucenie tej myśli 
przez nas —  Polaków nie .iest. co­
najmniej przedwczesne?

Cokolwiek się mówi o szkodli­
wości, czy wątpliwych rezulta­
tach leczenia zakładowego pozo 
staje faktem, że niebezpieczny  
furjat musi być odseparowany od 
otoczenia ludzi normalnych, lep­
sza jest  bowiem opieka zakłado­
wa, niż zaana.

Zanim powstanie gdz.eś, kiedyś  
całe miasto dla umysłowo cho­
rych —  co wymaga przecież nie­
tylko precyzyjnie obmyślonych  
planów organizacyjnych, ale ol­
brzymich wkładów pieniężnych —

g d y  b r a k  p r y m i t y w n e j  o p i e k i  n a d  o b ł ą k a n y m
w piwnicy związuje sznurami sto w życiu codz.cnnem, że .,nle 
i t p .  robią już wrażenia” i sprawa za-

upłynie jeszcze z pewnością w ie­
le lat.

Tymczasem powtarzają się. u 
nas w Polsce mrożące krew w ży­
łach takty torturowania obłąka­
nych przez najbliższą rodzinę,  
która nie mogąc umieścić ich w 
braku miejsca w żadnym zakła­
dzie specjalnym — przykuwa ofia  
ry łańcuchami do ściany, zamyka

Umysłowo chorzy, którzy zacho­
wują się napozór spokojnie nic 
mają wogóle szans dostania się  
do przepełnionych ponad ntiare 
szpitali 1 zakładów i w rezultacie  
—  mordu ją w przystępie szalu 
rodziców’, żony i dzieci. Te stra­
szne fakty zdarzają sie tak ezę-
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B ilely już sprzedaje K asa Tcalru W ielkiego bez dopłaty

P o s t u l a t y  S t o  w .  P r z y j a c i ó ł  W .  W .

W dziedzinie komunikacji tramwajowej

W y p c u J t i  1  k i a d z i e i e

Końcowy ustęp memorjalu, zło­
żonego dyrekcji tramwajów i au­
tobusów przez Związek Stowarzy­
szeń Przyjaciół Wielkiej Warsza­
wy, oparty na ankiecie, w której 
wzięły udział stowarzyszenia przy 
jaciół j poszczególnych dzielnic, 
wskazuje na konieczność, dla u- 
spraw nienia komunikacji tram­
wajowej:

1 ) ułożenia drugiego toru na 
ul, Czerniakowskiej i Powsińskicj  
od Chełmskiej aż do końca, gdyż 
to dopiero zapewni normalny

, ruch tramwajów na Czerniako- 
w ie, 2 ) wybudowania toru na ul. 
Elbląskiej i Włościańskiej dla 
połączenia Powązek z Marymon- 
tem i żoi.oorzcm i kierowania tą 
drogą linji . Z ‘, która dopiero 
wówczas nabierze rzeczywiście  
t narakteru ,w jakim została po 
myślana, t. j. zewnętrznej linji 
okólnej, łączącej kolejne krańce  
miasta i odciążającej centrum, 
3) przedłużenia nocnej linji tram 
wajowej Nr. 00 z pł. Wilsona do 
Marymonlu, gdyż dotychczasowa  
komunikacja jest  niedostateczna.

Rzekom y prawnuk Kościuszki
n a  D r u k u  ł o d z K i m

fty stematyczna kradzież. W  restau- 
iscji na ul. Grzybowskiej 31 Józefa 
Bociańskiego, od dłuższego czasu do­
konywano systematycznej Kradzieży 
platerów, obrusów i t. p. Bocanski 
podejrzewa! o kradzież, służącą Stani­
sławę Jaworską (śliska 54), i po dłuż 
szej obserwacji złapał ją na gorącym 
uczynku kradzieży. Niesumienną słu­
żącą aresztowaka policja

kraoziez w „Żywcu”, cdedząca przy 
stoliku w restauracji „Żywiec” GA!. 
Jerozolimskie róg Marszałkowskiej) 
Ataria Nowakowska, zauważyła, że 
akiś nieznany osobnik skradł jej to­

rebkę, lezącą na parapecie okiennym.

Nowakowska podniosą alarm, za zło­
dziejem wszczęto pościg i schwytano 
go na ul. Kruczej. Ukazał s.ę nim Mar 
ian Edyt, (nigdzie niemeldowany).

Syn pobił ojca. Filip Czuchoń. wła­
ściciel domu Stare Miasto 19, odmó­
wi! dania pieniędzy swemu synów. 
Edwardowi (Dolna 21-b). W; rodny 
syn pobił ciężko ojca, do którego mu 
siano wezwać lekarza. Filip Czuciu -| 
złożył na swego syna skargę przed 
policją za systematyczne' wymucza- 
nic od niego pieniędzy pod groźbą 
pobicia. Syna o zwierzęcych instyk 
tach aresztowmla policja.

L ó D ż II 8 . W związku z no­
tatkami prasy w sprawie prawnu­
ka Tadeusza Kościuszki, „Kurjer  
Łódzki” podaje następująca in­
formację: W roku 1926 do wy­
działu opieki społecznej zglosba  
sie z prośbą o udzielenie pomocy 
Zofja Maaan Przy zgłoszeniu  
przedstawiła zaświadczenie, pod 
pisane przez ks. Łubieńskiego, z 
którego wynikało ze jes t  ona pra­
wnuczką po kąazieli Tadeusza  
Kościuszki. Innych dowodów, 
stwierdzających prawdziwość te­
go p. Madan nie okazała. Wraz z 
nią przyby 1 do wydziału starszy  
mężczyzna, który się podał za sy­
na p. Madanowej, Bronisław a.

W idzia ł umieścił wymienionych  
w miejskim domu s ł arców kalek 
Chrześcijan, zapewniając im -v 
ten sposób całkowite utrzymanie. 
Po umieszczeniu w domu starców  
stwierdzono, że pp Maóanowię, 
mając zabezpieczone w zakładzie 
całkowite utrzymanie, zajmowali 
się po różnych instytucjach zbie­
raniem dla siebie ofiar z tytuiu  
swego pokrewieństwa z Kościusz­
ką.

Nie mogąc podobnego stanu  
rzeczy tolerować, wydział zwró­
cił pp. Madanom uwagę na nie­
w łaściwość ich postępowań.a. Ma 
danowic oświadczyli, zc chętnie  
opuszczą zakład, o ile uzyskają  
zapomogę na podróż do Poznania,  
gdyż tam mają znajomych, u kto 
rych pragną zamieszkać. Wydział 
przychylił się do ich prośby. W 
roku 1933 p. Madan, przyjeżdżał 
kilkakrotnie do Łodzi i prosił o 
wwdanie mu zapomóg na podróie  
do Poznania. Oświadczył również, 
że matka jego Zofja, zmarła.

Ponieważ p. Zofja Madan prze

zgłoszeniu oświadczyła, że w 1920 
roku staic zamieszkiwała w ma­
jątku własnym we wsi Klimczy-  
ce, wydz.at zwrócił się do urzędu 
gminy Sarnaki (pow. konstanty­
nowski, woj. lubelskie), w której 
wieś ta znajduje się z prośbą o u- 
dzielenie bliższych informacyj.  
Otrzymano odpowiedz, że Madan 
w 1910 roku nabył w folwarku  
Klimczyce 77 mórg ziem' i za­
mieszkiwał tam do wojny. W la­
tach 1911 —  1917 wyjechał wraz 
z >-odziną w niewiadomym kie­
runku, sprzedając zarazem mają­
tek.

Informacje Bronisława Madanu 
są odmienne, gdyż w piśmie swem  
z dnia 20.11 1933 r. do urzędu 
w'ojev,óćzk;cgo podsje, że pozo 
stawni duże majątki w gubernji  
d u ń sk ie j ; w załączonych nato­
miast notatkach nadmieniono, że 
Madan był właścicielem majątku  
w Smiłowicach pod Kijowem

Z uwagi na powyższe sprzecz­
ności wydziałowi nasuwa się wąt­
pliwość, czy twierdzenie Bron - 
sława Madana, co do posiadanych  
majątków i pokrewieństwa z rc>- 
dz;ną Tadeusza Kościuszki, zgod­
ne jest  w z prawdą.

bezpicczenia i izolowania chorych  
umysłov,o tkwi wciąż na mar­
twym punkcie. Wysiłki,  jakie czy­
nimy w tym kierunku sa tak zni­
kome, ze sytuacja w łaściw ie nie­
tylko się  nic polepsza aie. jeszcze  
pogarsza.

C Y P R Y  Mo WI V .
Zestawienie cyfr z lat 1901 o 

1984 obrazuje wyraźnie kurczenie 
się i tak już szczupłego stanu po­
siadania naszego szpitalnictwa za 
kładowego dla obłąkanych. Gdy 
w r. 1901 mieliśmy w Polsce 37 
zakładów dia umysłowo chorych a 
w samej Warszawie —  5, to w' ro­
ku 1934 cyfra ta zmniejszyła się 
do 33 zakładów w całej Polsce i 
do 3 w obrębie Warszawy. Także 
liczba oddziałów dia umysłowo  
chorych przr szpitalach spadła w 
tych latach z 13 do 7 w całej Pol­
sce 1 z 2 do I w Warszawie. Je ­
dnocześnie ze spadkiem ilości za­
kładów wzrosła liczba rejestrowa­
nych oficjalnie chorych z 14.894 
do 14.956. W Warszawie liczba 
chorych jakobv spadła z 870 do 
528.

Liczby tyczące ilości chorych  
nic są w łaściw ie miarodajne —  
nie mówią o tych kilkudziesięciu  
tys.ącach chorych nicrcjestrowa-  
njch w żadnej statystyce, a pozo­
stających w opłakanych warun­
kach bez żadnej opieki —  zwlasz 
cza na wsiach, gdzie chory umy- 
s owo traktowany jest gorzej od 
zwierzęcia.
OPIEKA NAD CHORYM I MY 

SŁOMO V, POWIJAKACH
Stan naszego szpitalnictwa dla 

umysłowo chorych przedstawia się  
więc fatalnie. N ie jest to zresztą  
oddawna tajemnicą Nie mamy 
pieniędzy na budowt wystarczają­
cej ilości szpitali i zakładów lecz­
niczych —  tych zaś, które były, 
niewiadomo dlaczego nie umiane 
utrzymać. Tkwią także świeżo w 
pamięci skandale ujawniane w 
nrasie o stłaczaniu chorych całc-  
mi gromadami w' korytarzach szpi 
talnych i zakładowych, bo na sa­
lach nie było łóżek ani miejsc, nie 
rnówiąc już o separatkach

Słowem, dziedzina opieki racjo­
nalnej nad chorym umysłowo jest  
u nas jeszcze „puszcza dziew-i- 
czą”, w której staw iamy pierwsze 
kroki.

W  tych warunkach doprawdy 
niema m iejsca na niereaine i bar­
dzo jeszcze od lcgł" marzenia o 
tworzeniu całych miast dla cho­
rych. Ideał zbyt od legły  —  trze­
ba p ięć się po szczeblu post»pu 
po jednym  stopniu w górę, a nie 
przcskak.wac po kilka naraz. Ani 
tc rozsądne, ani celowe

(a. o.).

[ p U  LEKARSKI J

ofiarą złośliwych języków i nie 
chciała zgodzić się na separację.  
M'mo to podoficer wyprowadził  
się od żony i zamieszkał osobno

W lipcu r. ub. kapral Siwik w y­
chodził zc swego mieszkania i 
był już w bramie dumu przy ul 
Dzielnej 30, kiedy usłyszał za so- 
bą czyjeś kroki. Obejrzał się i zo­
baczył żonę trzymającą w podnie­
sionej ręce butelkę z jakimś pły­
nem. W jednej chwili zorjeńio' 
wał się co do zamiarów' kobiety  
i pochwycił ją w pół, usiłując 0- 
debrać butelkę. Scena małżeńska  
zgromadziła tłumy ciekawych, któ 
rzy zwartem kołem otoczyli w al­
czących W pewnej chw iii Siwiko-  
wi udało się wytrącić żonie bu­
telkę z ręki. Naczynie upadło nć 
asfalt ,  a żrący płyn w niem za- 
warty oparzył nogę stojącej w po­
bliżu Helenie Arctówme.

Kapral, uniknąwszy nieoezpie" 
czeńsi wa, wspan.alomyśinit
chciał puścić całą przygodę w nic 
pamięć i w j szedł na ulicę. W 
ślad za nim pobiegła jednak żo­
na, wołając: „Łapać złodzieja!” 
Przechodnie puścili się więc w 
pogoń za podoficerem 1 zatrzyma­
li go. Policjant odprowadził Si- 
wika na posterunek żandarmerji, 
gdzie cała sprawa wyjaśniła  się.

Oto mściwa żona zarzuciła mę­
żowi k iadzież uO zł. Dowodziła, 
że mąz wyrwał jej z to rcD k i pie­
niądze, mówiąc, że są mu one po­
trzebne na zapłacenie adwokata  
w ich sprawie rozwodowej. Tym  
czasem jednak całe oskarżenie 0- 
kazało się niesłuszne i Taówiga 
Siwuk stanęła onegoaj przed Są­
dem Okręgowym pod podwójnym  
zarzutem: usilov.ania wypalenia  
oczu mężowi oraz fałszywego 0- 
skarżenia.

Okazało się jednak, że nie zja­
wili się wszyscy świaSitowie wez­
wani na rozprawę, wooec czego  
na wniosek obrońcy a r l  Nowic­
kiej, proces odroczono.

#■ K  . K r a j e w s k i  
W e n e r  v  c ł h ^ E
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Likwidacja Biura Adresowego
\ W  a r s z a w i e

Im  G i m n  ii  w o n  w

n a  m i e s i ą c  s i e r p i e ń

Obecnie prowadzone są przez  
wydział ewidencji roboty końco­
we przy likwidacji biura adreso­
wego, polegające w pierwszym rzę 
dzie na wyjęciu z kartek tych ma- 
terjałów', którymi do tej pory kar­
toteki rejestrowe mieszkańców’ 
stolicy nie rozDorzacizały. Rejestr  
mieszkańców bov,iem zawierał je ­
dynie kartki mieszkańców’ stałych  
(obywateli poiskieb) Warszawy. 
Uzupełnione muszą więc być bra­
ki matorjałuw, odnoszących się do 
cudzoziemców osób czasowo przy 
bywających i gości Hotelowych.

Przy pracach tych zatruanionych  
je s t  około 140 osób w’ godzinach  
pezabiurowych. Prace te wykoń­
czone będą w ciągu kilku dni. Po 
ostateeznem wykonaniu tego zada 
nia biuro adresowe automatycznie  
ulegnie likwidacji,  a wielki ter  
dział pracy wydziału ewidencji 
ludności Zarzadu Miejskiego wy­
konywany bodzie przez sekcję re­
jestru mieszkańców, która mieści 
się w buaynku, położonym w dru­
gim podwórzu Katusza przj ul 
Senatorskie 16 (obok straży og­
niowej).
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Pon iedzia łek  dn. 12  sierpnia
ó.jo „K iedy ranne...”  O 33 Pobudka.

0 30 'Gimn a'tyka; 6.30 W B łfcr  '■ fpr 'f. 
W  przerwie o godz. ;.-iO —  Dziennik 
por oraz Pogad. sport.-turyst. 8.20 
Progr. na dz. bież. 8.25 Wskaż, prakt. 
11.57 Sygnał czasu. u .03 Wiad. meteor 
U.05 Dzien. poł I2. i5 Koncert „D ia 
letnisk 1 uzdrów .sk” . 13.00 Chwilka dla 
kobiet. * 13.05 .Schubert: • S-^mfonja 
h-mull (niedokończona) — pod dy.'. 
Franciszka Schałka (p l) I = T5 Przeg!. 
giełd. 15.25 Wiad. o eksporcie. 10.30 Ze 
sfól P. Rynasa i Z. I.edermana. 16.00 
Aud dla dzieci p. t. „W  co się będzie­
my bawili” (7 W ilna). 16.15 Recital for 
tepianowy M. Kagana. 16.50 „M ikrc- 
nowcic”  —  Sw ietoneika Karpińskiego. 
17.00 Muz. salon. 1S.n0 .Fotografia 1 
king” —  odczit wygi. Wacław Fren­
kiel. 18.15 „Gala Polską śpiewa”  —  
konc. chóru rrrskwgo „Hasło” (z Toru­
nia). i3.,'0 Skrzynka ogólna. 1R.40 
Chwilka społeczna. 18.45 Gitary hawaj­
skie i tow. ork. (pł ) .  to.oó Progr. na 
dz. nast. 19.T5 Konc. reki. 19-30 „N*po- 
fz iny  samalotu" —  Wędrówka m ikro­
fonu no Państw. Żaki. Lotn. 19.50 „Co 
czytać?” (nowości hclctryst.). 20.00 
Skrzynka roln. go to „Marsz. Piłsudski
1 rok loco’ . 21.00 Dzien. wlecz. 21.to 
„Obrazki z ż' cia dawn i wsoółcz. P o l­
ski1. 15.15. Konc. polskiej muz. sym i. 
w wyk. O rkiestry P. R. pod dyr. G. 
Fitelberga 22.00 Wiad sport. 22.10 Ma­
ła Ork. P. R. W  przerw ie o og iz. 25.W 
— 23.03 Wiadom. meteorolog, dla kom 
lotn.

-Wtorek, dnia 13 sierpnia
6.30 „Kiedy ranne...” . 6.33 Pobudka 

6.36 Gimnastyka. 6.30 Muz. (pł.). W 
przerwie o godz. 7.20 Dzien. por oraz 
Pogad. sport.-turyst. 8.20 Pro^r. na 
dz. bież. 8.25 Wskaż, prakt. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 Wiadom mcteoio- 
łogicznc. 12.03 Dzien połudr 12.15 
śluz. wokalna w wyk. artystów scen 
włoskich (p ł.). 13.00 Chwilka dia ko- 
b;et. 13.05 T fio  bałabaikowc. 13.30 
..7. rynku pracy” . 15.15 Przcg’ gicie.. 
5.25 Wiadom. o cKsporcic. 15 30 Utwo­
ry na klarnet w wyk. Józefa Madei 
(y. Toznania). 16.00 „Skrzynka l_>KU 
16.15 Nastroiowc piosenki. 16.5o .P o ­
wietrzna eskapada” —  "owela 7. dz. 
Marynowskicgo. 17.00 Koncert „Dla 
letnisk i uzdrowisk” . iS.on „Promienie 
kosmiczne”  — pogad. 18.10 W iersz 
Feliksa Przysieckicgo. 18.15 „Cait Poł 
«ka śpiewa” —  .md. nopr. prof. Br. 
Rutkowski. 18.30 Skrzynka techniczna. 
1S.40 „Życic kult. i ark stolicy". 18 45 
Muz. (p ł.). 19.00 „Dokąd jechać w
święta?” . 19.10 Progr. na dz. naM. 
19.20 Konc. reki. 19.30 Utwory f--> t< ,1 
1950 Pogad. aktualna. 2000 W iado­
mości roln. 20.10 Muzyka skandynaw­
ska w wyk. Ork. P. R. pod dyr.1 O. 
Fitelberga, Hilniar Bichc (tenor). 20J-, 
Dzien. wiecz. 20 50 „Obrazki z życ-a 
dawnej i współczesnej Polsk-” . 21.00 
„Piękny ser”  —  operetfa Leo Palla 
22.0C E. Grieg: Sonata a-mo.l 'W io­
lonczelowa'' — w wyk. p enksa Salo- 
monda (wioloncz.) i Simeona Rum- 
schisko- ego (forter ) (p ł ).  22.30 W ia­
dom. snort. 22.410 Mała Ork. P. R. W  
przerwie o godz. 23.00 Wiadomości 
meteor, dla kom lotn.


